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L isty  i przeuplatę
W Y S Y Ł A Ć  N A LE ŻY POD A D R E S E M : 

The Polish Weekly

. . N I E D Z I E  L A 55 
D E T R O I T , M IC H .

POLISH SEM INARY,

Cor. St. A ubin and G arfield  A v e ’s.

PR ZE D PŁA TA  W YNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Półr. K w art. 
$ 2.00 $ i.o o  50 c. 

YV A ustryi; 5 złr. 2.50złr. 1.25. 

W  N iem czech. 10 mk. 5 mk. 2.50.

R ękop isów  drobniejszych R ed ak cya  nie zwraca.

MATKI! OJCOWIE!
S d S *  MÓWCIE Z DZIEĆMI PO POLSKU!!

P E N IN S U Ł A R  S A Y IN G S  B A N K
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

Kapitał $500,000
Akcyonar. fund. $500,000 
Zabezpie. dep. $1,000,000

Alex. Caapoton Jr. Prezydent, 
Jan M. Dwyer, Wic-perez.
Józef Perrien, 2 Wice-proz. 
Józef B. Moore, Kasy er.
J. H. Jonson, Pomocnik Kas.

OJ pieniędzy złożonych w banku 
ptacimy procent 4  od sta.

P rzvim u'em y d ep ozyty  i za­
łatwiam y interesa pieniężne 
wszelkich Bractw, T o w a ­
rzystw, K lubów , O rgan i/a- 
cyi. Przyjdź do nas i wejdź 

w interesa.

Józef B. Moore.
40 W . Fort str.

Detroit, Mich.

LOTY
LOTY

LOTY. HANNAN,
HANNAN, LOTY.

LOTY
LOTY.

Znany zaszczytnie sprzedawca gruntu 
w tym Stanie.

m m m ix ê T 4 £ o o Ą i2 o b
—  względnie do miejsca.

m r  znajdują się przy St. Aubin Ave. Chene 
I U M t. E lliot, M edbury, Ferry, Harper, 1 Li G randy, przy fabryce wagonów (Car 

shops), Chair-factory i t. d.

Najniższa wpłata $ 25.00

100 Lotów na St. Aubin Ave. 30x130
p o  $  3 5 0  i  $  4 0 0

W s z y s c y ,  k tó rz y  m a ją  zam iar kupie  tani lot, niech się zgłoszą do

Fr. Schulte
Cor. St. Aubin & Medbury St.

lub też do polskiego agenta J. JURCZYKA, 507 Canfield 
Ave., gdzie się mogą lepiej objaśnić.

HANNAN pożycza również pie­
niądze potrzebującym]* na budowę 
domu.

J A W  B R U S H A B E R ,
F abryka i Skład Mebli oraz Pościeli.

M eble do pokoi 
bawialnych, jadalnych 1 

sypialnych w  w ielkim  w y ­
borze i po najtańszej cenie.

Szafy ISJICH wyżej 
Biurka “  $5,00 i “
Łóak? “  $2,00 i •* 
Rooker* $Ę001 « 
Krzesła 40«. i «

2 6 3  G r a t io t  A v©  Detroit, Midv



OD RED AKCYI
f ^ 5"* P rżedpłatę na „N ie d zie lę ” i dokładne adresy 

w ysyłać  należy do Bem inaryum  P olskiego w D etroit, 
p isząc:

Office o f  „NIEDZIELA”
I F o l i s ł i  S e 2 2 n . i n a . x 3 7 - -  

D E T R O I T ,  M I C H ;
Piszcie, o ile można, czytelnie.

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „N  i e- 
d z ie l  9”  podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mich., Pan Władysław Maior, 781 St. Aubin Ave. 

„  „  „  Jan Lemke, 823 St. Aubin Ave.
„  „  „  J. Piotrowski, 302 Canfield Ave. E.
„  „  „  Michał Pranga, 101 St. Joseph St.
„  „  „  W ojciech Siwa, 724 Riopelle Si.
„  „  „  Emil Makowski, 790 Dubois St-

Milwaukee, Wis., „  M. Szarzynski, 414 Mitchell Ave.
E. Saginaw, Mich. „  Ignacy Popiewski.
„  „  „  „  Franc Mordce, Perkins St.

Lemont, 111. ' „  Piotr Maday.
Elmira, N. Y. „  M. Budzikowski, 266 W . Hudson St.
Chicago, 111. „  Adam Majewski, 664 Noble St.

Cleveland, Ohio, „  J. Małkowski, Woodland Cem. Office.
South Bend, Ind., „  Michał Duszyński, 1501 Fisher St.

Posen, Mich., „  Albert Klimaszewski.
Baltimore, Md., „  I. K. Zanto, 817 St. Ann St.

Buffalo, N. Y., „  A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St.
„  „  „  „  Antoni Chajewski, 39 Townsend St.
„  „  „  „  Leonard J. Kujawski 356 Peckham St.

Williamsbridge,N. Y  „  Franciszek S. Jarmuż.
W  Duluth, Minn. „  Ignacy Idziorek, 1 W . Superior St.

„  Bay City, Mich. „  Michał Wojciechowski, 19tli&Farragut 
Grand Rapids, „  „  W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.

Brooklyn N. Y. „  Fr. Kuliberda 400 Carl ton St.
Cleveland, Ohio. „  F. C. Kopciński 17 Dodgc St.

W  South Chicago, 111. „  T. Węclcwski, Edward Ave.
IpW^ Ktoby życzył sobie w innych Stanach i Miastach pod 

jąć się łaskawego pośrednictwa i bratniej usługi w tym wzglę­
dzie —  niech raczy zgłosić się do Redakcja listownie.

CZAS KOLEJOWY.
Wszystkie pociągi odchodzą według czasu kolejowego (standard 

time) t. j. 28 minut później niż czas Detroicki.

De t r o i t ,  l a n s i n g  & N o r t h e r n  k o l e j  ż e l a z n a .
Stacya w Detroit przy końcu ul. Trzeciej.

4 eleganckie pociągi do Grand Rapids i nazad codzien­
nie wyjąwszy niedzieli. 6 pociągów Expresowyoh do Lan­
sing iz powrotem codziennie wyjąwszy niedzieli. Wychodzą 
z Detroit rano o godz. 7.50— 10.50. Po południu o g. 1.35; 5.10; 
6.10 ;11.00 łącza się naUnionDopot w GrandRapids z KolejąCHI- 
CAGO & W EST MICHIGAN.

Pociągi z Grand Rapids odjeżdżają do Chicago rano o g. 
9.05 w południe o g. 1.35 i o g. 11.35 w nocy.— Czas podróży 5 
godzin i 15 minut. Pociąg odchodzący z Grand Rapids o godz. 
11.35 w nocy codziennie ma bez zmiany wagony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o godz. 7.05 rano.

Pociąg wychodzący z Grand Rapids do Charlcvoix, Petos- 
key i Bay Yiew o 7.30 rano, 2.10 po pot. i 11.15 wiecz. przyby- 
wa do Bay Yiew o 3.10 po pot., 9.25 wiecz. i 7.40 rano. Na po­
ciągu wychodzącym o 7.50 rano do Bay View znajdują się ele­
ganckie wagony a na wieczornym są sypialne wagonja

SAG IN AW  VALLEY & ST. LOUIS jest najkrótszą linią 
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Granćl 
Rapids o g. 7.20 rano i o 4.15 po poi. Odchodzą z East Saginaw 
o g. 7.35 rano i o 5.55 po poi. Podróż trwa 4 g. i 15 m.

W m. A  G A Y E T T Agent Generalny w Detroit. Bióro hi" 
etów (Ticket Office) i towarowe znajduje się w gmachu zwanym 
Hammond Building— na dole numer 120 przy ul. Griswold— inne 
wejście jest także od ul. Fort. Telefon 368.

CHAS. M. HEALD, Gen. Mgr. w Grand Rapids.
GEO.l DeHAYEN, Gen. Pass’r. Agent w Grand Rapids.

P I E R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

DRA. W . K. KWIECIŃSKIEGO.
B ó g  ulic B enton  1 IŁlward,

D etro it, Mich.

W I L L I A M
Zegarm istrz

U L R I C H  
i Jubiler.

Wielki wybór zegarków 
ółotyoh i Srebrnych 

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wielkim wyborze 

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancyą. 
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  <3 - r a , t I o t  _Z^_T7-e_, D etroit, Mich. 
Naprzeciw browaru Stroh.

d e s k i ”
Tanie miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnego 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic i t. p. jest u
G r . W .  L a r l Ł i n s  & O o .

643 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy.
Zgtoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

F . u n
Sprowadza i ma na składzie instrumenta muzyczne, nuty ete
Skrzypce, A kord eon y, G itary  etc. po bardzo tanich

cenach.
Towary norymbergskie, Albumy eto. w e  wielkim wyborze. 

1 0 2  G - r a t i o t  A v e .  Detroit, Mich.

FR. X. P E R S k ład  Z E G rA R Ó  V- 
Z E G A R K Ó W  I JU ,

11 B IL E R S K IC H  przed­
miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim w yb o­
rze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.

45 6 GRATIOT A7E. DETROIT.
Peoples’ Sa.NT-In.g'© Banls. 

Bank Oszczędności.
Kapitał
Nadwyżki
Depozyta

*509,000.
*125,000

*6,000,000

■hW . \ , l » !  Od pieniędzy złożonych 
/I/kl\ y /a l  płacimy procent '1 od sta.

4 Wypoay-za pieniądze na 
i f/fol wszelką własność ziemsnaiHzelką

Pośredniczy w kupnach 
własności ziemskiej.

M. W . 0 ’Bricn, Prezydent, J. E. Lawson, Kasyer.
T. A. Scłiulte, Wicc-prez. R. W . Smjdie, Audytor.

Bank jest na rogu ulic Griswold i Fort w Detroit.

BRACIA FR. I M . P I O T R O W S C Y
utrzymują

SKLEP Z OBUWIEM
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
Reperacye wykonują szybko i po najtańszych
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Z S I E W Ó W  N I E D Z I E L N Y C H .

Skąd pochodzą posądzania i obmowy.

Ś w ięty  Jakób chciał nas od posądzania drugich 
następującem i w strzym ać słow y: „J e d e n  jest za k o -
nodaw ca i sędzia, który może zagubić i w ybaw ić, a 
ty  coś jest, co sądzisz bliźniego? Nic bow iem  nie 
jest częstszego, jak  pom awiania, posądzania drugich, 
chociaż każdy z sam ym  sobą ma dosyć do czynienia. 
Sądzim y innych, podczas g d y  sami pełno m am y b łę ­
dów i ułom ności na sobie. A  któż nam dał praw o są­
dzenia bliźniego? C zy to nie jest praw em  B o g a  sam e­
g o ?  B ó g  dał człow iekow i przykazania; B ó g  więc jest 
sędzią jego , on tylko może potępić, albo uw olnić od 
kary. T ym czasem  inaczej częstokroć się dzieje. P o ­
m awiania, posądzania, obm ow y, to w szystko tak w iel­
ce zakradło się pom iędzy nami, że sobie niejeden już 
w cale nic z teg o  nie robi, ale przy każdej sposobnoś­
ci rozpuszcza swój język  i nie pow ołany, sądzi spraw y 
bliźniego. Jeżeli jest kto m iędzy nami, co się oddał 
szkaradnem u nałogow i pom awiania, niechaj pom ni na 
słow a Zbaw iciela: Po tern w as-każdy pozna, że je ­
steście uczniami memi, jeżeli jeden d ru giego  miłować 
będziecie. K to  zaś pomawia, albo czerni bliźniego 
sw ego, ten jasno okazuje, że w sercu jeg o  nie ma ani 
iskry  miłości bliźniego, która jest znam ieniem chrześ- 
cianina. Sam i tego  dośw iadczam y, jak  niemiłą jest 
rzeczą, znajdow ać się gdzieś razem z takim  człow ie­
kiem , co innych posądza, obm awia, lub'ustaw icznie o 
cudzych tylko w adach rozmawia. Jeżeli się gdzie z ta 
kim człow iekiem  zejdziem y a słyszym y jak o drugich 
mówi, to sobie m yślim y: jak dziś przedem ną o in­
nych, tak niezawodnie jutro o m nie przed innemi b ę ­
dziesz rozprawiał. G d y  się pew n ego m ędrca zap yta­
no, po czem by się można najlepiej na ludziach p o­
znać? odpow iedział: Uważaj, jak  kto mówi o dru 
gich, a z teg o  poznać możesz, co on w art; jeżeli kto o 
drugich dobrze mówi, znać, że sam musi być dobrym  
człow iekiem ; jeżeli zaś obm aw ia, czerni i posądza bliź­
nich swoich, to zapew ne sam jest złym , zepsutym  
człowiekiem . K a żd y  się w ystrzega  takiego człow ieka, 
nikt g o  cierpieć nie może w tow arzystw ie, każd y nim 
p ogard za  i unika; tacy bow iem  ludzie rozsiew ają ty l­
ko bajki i roznoszą niezgody i kłótnie gd zieko lw iek  
się znajdują.

M ów iąc o obm ow ach i posądzaniach bliźniego, 
nie rozum iem y przez to takich grzechów , takich w y ­
stępków , które są jawne, o których  już ludzie wiedzą; 
jeżeli bow iem  takiego nazwę złodziejem , k tóry  za 
kradzieże siedzi w krym inale, albo któ rego  prow adzą 
na szubienicę, to mi nikt nie może zarzucić, że ow ego 
człow ieka obm aw iam  albo posądzam . Jeżeli się na 
farm ie lub w m ieście znajduje taki człow iek, o k tó ­
rym  w szyscy wiedzą, że jest nałogow ym  pijakiem, al­
bo że innym  sposobem  gorszące prowadzi życie, a ja 
m ówiąc gdzieś o nim, powiem , że to pijak, albo lada- 
co człow iek, to także nie będzie obm ową. Jeżeli się o 
posądzaniach mówi, to rozum iem y przez to sąd nad

takiem i sprawam i bliźniego, o których  jeszcze nic p e­
w n ego nie w iem y, któreśm y tylko od innych słyszeli; 
rozumiemy przez to sąd nad takiemi sprawam i bliźnie­
go, które złość, zazdrość, nienawiść albo zemsta d a le ­
ko gorzej w ystaw ia, niż w rzeczy samej jest. E w a n g e ­
lia najlepiej to wyjaśni. F aryzeusz przyszedłszy do 
kościoła, stanął dumnie i z p ogard ą pozierając na C e l­
nika, zaw ołał: D ziękuję T o b ie  Boże, żem nie jest ja ­
ko inni lu d z ie  jako i ten ce ln ik ."  T o  była  m o­
w a bezw stydna i niespraw iedliw e posądzanie. Celnika. 
Skądże bowiem  m ógł o tern wiedzieć Faryzeusz, że 
ten Celnik b ył niespraw iedliw ym  człow iekiem  i cudzo­
łożnikiem? -C e ln ic y  nie uchodzili wpraw dzie za d o­
brych  ludzi, wiedziano też i o tern, że n iespraw iedli­
w ym  sposobem  przychodzili do majątku, ale z tego  
jeszcze nie w ynikało, że i ten Celnik, co się w łaśnie 
znajdow ał w kościele b ył takim sam ym , jak drudzy. 
Chociaż inni C eln icy  byli ludźmi złymi, ten jednak 
m ógł być dobrym  i poczciw ym . W szak i Mateusz był 
Celnikiem , a jednak uczynił g o  Pan Jezus A p osto łem  
nauki Sw ojej. Pism o św. nie wspomina o tern, żeby 
przedtem  b ył niespraw iedliw ym  albo cudzołożnikiem . 
Jakim że więc praw em  m ógł Faryzeusz o w eg o  C elnika 
nazwać cudzołożnikiem  ? Publicznym  cudzołożnikiem  
nie był, bo w takim  razie jużby g o  byli daw no uka­
m ienowali; czy zaś tajem nie nie b y ł cudzołożnikiem , 
tego nie m ógł wiedzieć Faryzeusz. Jeżeli o jednej k la­
sie ludzi nie najlepiej mówią, że w tern lub ow em  rze­
miośle nie najuczciwiej się dzieje, to jednak nie można 
pow iedzieć, że ten albo ów już dla tego  sam ego jest 
niedobrym  człowiekiem , że do tej k lasy ludzi, albo do 
tego  rzem iosła należy. O wielu okolicach m ówią n. p. 
tam lud nie dobry, tam podpalacze, tu pijacy, tam 
złodzieje itp., z tego  jedn ak nie w ynika, że tam już 
niema żadnego poczciw ego człow ieka. W  każdym  sta­
nie są ludzie dobrzy i źli. M iędzy Celnikam i byli ta­
kże ludzie sprawiedliwi, m iędzy Sam arytanam i byli 
także -miłosierni, a m iędzy Faryzeuszam i nie zabrakło 
także takich, co n ietylko powierzchownie, ale i w ser­
cu praw dziw ie byli pobożnym i. Skądże w ięc p och o­
dziło ow o posądzanie, któreśm y z ust faryzeusza sły­
szeli? T o  posądzanie pochodziło z pychy, z zarozu­
miałości, która się na koszta cudze nadym a. Inne p o­
sądzania skąd inąd pochodzą.

N ajczęstszą przyczyną posądzać i obm ów  jest 
niewiadom ość i pozór, k tóry łudzi człow ieka. P o d e ­
szła Anna, m atka proroka Sam uela, stała pobożnie 
w kościele, a m odląc się w duchu do Pana B oga, nie 
ruszała wargam i. L ed w ie  że to H eli zobaczył, a już 
się odezwał: ta niewiasta pijana! S kąd że to m ógł w ie­
dzieć H eli? Na to pytan ie może sobie sam nie m ógł 
odpow iedzieć. Ot, tak się mu zdawało. M arya, s io ­
stra Łazarza nalała d rogiego  olejku na g ło w ę  i na no­
g i Jezusa; A p osto łow ie  wnet powiedzieli, że ta n ie­
w iasta jest marnotrawną. A  dla czegóż to pow iedzie- 
dzieli? O to dla tego, bo tylk o  pow ierzchow nie, z po­
zoru sądzili. Nie było  to zm arnowaniem , co M arya 
w ylała na g ło w ę  i nogi Jezusa, bo przez to chciała o­
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kazać w dzięczność sw oją za w skrzeszenie brata sw e­
g o  Ł azarza; o tem jednak nie wiedzieli A postołow ie 
i w  tej niew iadom ości posądzili siostrę Łazarza. T ak  
samo m ylim y się często i m y w  w yrokow aniu  nad 
sprawam i cudzemi w  posądzaniu innych. N ie  wiedząc 
dobrze o tem , w yd ajem y sąd, m yślim y, że koniecznie 
tak być musi, jak  się nam zdaje, Ghociaż się często 
trafia, źe bliźni nasz albo w cale teg o  nie zrobił, albo 
chociaż zrobił, to m iał przy tem coś na m yśli, czego 
m y nie w iem y, a jednak szarpiem y się ze zdaniem na- 
szem  i niepowołani, zasiadać chcem y na ław ie s ę ­
dziow skiej. N ie sądźm y w ięc podług pozoru, nie 
m yślm y, że w szystko tak  jest, jak się nam zdaje. 
C złow iek nie jest w szystkow iedzącym , me może wglą- 
dnąć w  serce bliźniego i dla teg o  też nie powinien są­
dzić spraw  jego, bo pow ierzchow ność, to ty lk o  po­
zór, co często zawodzi.

D rugiem  źródłem, z k tó reg o  obm ow y, posądza­
nia pochodzą, są tak zw ane bajki i plotki, bo bajczarz 
i p lotkarka nic innego nie umieją powiedzieć, jak ty l­
ko: , , ja tak słyszał— ludzie tak  mówią. “

Nie krakuje nigdzie na bajczarzach, w szędzie jest 
takich dosyć, co się pilnie i starannie o w szystkiem  
wywiadują, w szystkoby radzi wiedzieć, co się w  cu­
dzych dom ach dzieje; a g d y  co gdzie  posłyszeli, w net 
poprzekręcają słowa, z muchy zrobią wołu, pododają, 
co się im podoba i tym  sposobem  zrobią gotow ą baj­
kę, którą znowu dalej podają. T a k  idzie bajka z irst 
do ust; a jeżeli ją pow tórzyło kilku bajczarzów albo 
bajczarek, to nie w iele potrzeba, że z człow ieka p o ­
czciw ego zrobią w net bezbożnika, albo z małej w ady 
zbr odnię niezm ierną.— S ą także ludzie zazdrośni, co 
niechętnie patrzą na to, jeżeli się bliźniemu dobrze 
dzieje. K ażd y  ma swoich przyjaciół, ale nierównie 
więcej nieprzyjaciół.

Jeżeli się sąsiadow i lepiej wiedzie, jeżeli ma w ię­
ksze w zięcie u ludzi, w net się znajdzie i zazdrość, k tó ­
ra w szystko podchw ytuje, co sąsiad mówi, w szystko 
przekręca inaczej, gorzej tłóm aczy, aby g o  tym  sp o ­
sobem  postaw ić w  złem św ietle przed innym i. N ie 
braknie i na takich, którzy  podobne kłam stw a znowu 
dalej roznosząc, z ust do ust podają, a w  krótkim  cza­

sie oczernią najniew inniejszego czasem  człow ieka. Ile 
razy w ięc słyszym y, że o kim źle mówią, zapytajm y 
się zaraz sam ych siebie: kto to m ów ił? a przy tem p o ­
m yślm y ęobie: może też to ludzie źle zrozumieli, może 
jaki złośliw y język  dodał do tego  w iele, może jaki 
nieprzyjazny człow iek w ym yślił tę rzecz całą i um yśl­
nie puścił ją w  świat, ab y  szkodzić drugiem u. T ak ie  
m yśli podobają się B ogu  i ustrzegą nas od obm owy, 
od grzesznego innych posądzania.

O b m ow y i posądzania pochodzą nareszcie ze zło­
śliw ego podejrzenia. C złow iekow i podejrzliwem u 
w szystko się zdaje podejrzeniem , cokolw iek inni lu­
dzie robią. On ocenia ludzi podług siebie; sam będąc 
złym , o każdnym  źle m yśli. P yszny myśli, że każdy 
jest p yszn y; złodziejowi się zdaje, że cały  św iat oszu­
kuje i zdziera; człow iek kłam liw y nie w ierzy drugie­
mu, bo  sądząc o nim p od łu g  siebie, m yśli, że każdy 
tak kłam ie, jak  on; jędnem  słowem , podejrzliw y nie 
w ierzy nikomu i często coś złego  tam upatruje, gdzie 
nic p od ob n ego nie ma, często ma k o g o  w  podejrze­
niu o to, albo owo, chociaż się tam tem u o tem  ani 
śniło.

O to  są źródła, z których  obm ow y, posądzania in­
nych pochodzą. Nie sądźmy, że grzech  ten jest m ało - 
znaczącą ułom nością natury ludzkiej. C złow iek taki, 
k tóry  obmawia, posądza drugich, w kracza w praw o 
B o gu  samemu w łaściw e; sądząc spraw y cudze, a nie 
będąc do tego  pow ołanym , chce to w ykon yw ać, co 
B ó g  sobie samemu zatrzym ał; a oprócz teg o  przekra­
cza taki człow iek najważniejsze przykazanie, bo przy­
kazanie m iłości bliźniego. T en  grzech, ten nałóg, co 
tylko kłótnie i n iezgod ę roznosi po św iecie, co już 
niejednem u w ycisnął gorzkie łzy i narzekania, które 
wołają o pom stę do nieba, ten nałóg, co już niejedne­
go  pozbaw ił szczęścia i spokojności —  ten nałóg nie 
powinien dłużej p rzebyw ać m iędzy nami.

M ożna się ustrzedz złodzieja, rabusia, m ordercy, 
ale oszczercy, obm ów cy n igd y  uniknąć nie można. 
Oszczerca, obm ów ca jest najniebezpieczniejszym  m ię­
dzy w szystkim i złoczyńcam i, którzy m ogą szkodzić 
bliźniemu.

irla  w E i E t  o a e z y s r y ,

WIESŁAW.
(C iąg  dalszy.)

III.

W iesław  w raca do domu, ale serce ma pełne
bólu.

Pośpieszał W iesław  i lasem  i polem,
A le  się ostać nie może przed bólem .
Bo k ied y  m iłość raz w  sercu osiędzie,
D arem n y nam ysł i rozsądek będzie.
Przeto, co m yślał, co  czynić przystało,

Stanow i w yznać i szczerze i śmiało.

Zajeżdża wreszcie w  dom , gdzie w szyscy  w itają 
g o  radośnie, ciesząc się, że pow rócił i że kupił koniki 
ładne, a nie drogie. O ddaje B ron ice gośęiniec z dro­
gi, ale choć w ita w szystkich  serdecznie, w idać jednak 
z zasm uconego czoła, że ma jakieś zm artwienie, które 
stara się ukryć. P rzyszedł i sąsiad Jan, ale w szyst­
kim  przykro było , że W iesław  sm utny. M atka nie­
spokojna pyta go  o przyczynę zadumania.

O czek iw a n y  w jechał do podw órka,
W y b ie g ł gospodarz i m atka i córka.
G łaszcze koniki i w iąże u płotu,
Cieszą się w szyscy  z rychłego  pow rotu,
Z taniości kupna i z koników  radzi;
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Ojciec do stajni wraz je sam prowadzi,
P ręd ką w ieczerzę rozkazuje m atce.—
S ko ro  m ilczący W iesław  usiadł w chatce, 
M atka g o  z córką o zdrow ie p ytały;
M ilcząc Bronice dał gościniec m ały.

P rzyb ył też razem i sąsiad ciekaw y,
D o b ry  do rady, d o b ry  do zabaw y,
Jan, co za stołem  niejednym  już siedział, 
M ądrze pom yślał i praw dę powiedział.
A le  się w szystkim  dziwnie wydaw ało,
Z e W iesław  sm utny i m ówił tak mało.
W szed ł i gospodarz —  do stołu zasiedli, 
Skrom ną w ieczerzę przy rozm ow ach jedli,
A  m atka tylko  baczna na W iesław a 
P rzyczyn y  sm utku p yta  się ciekaw a:
„ P o w ie d z  nam przecię, co tobie się stało,
Z e  sm utny siedzisz i mówisz tak m ało? 
M ilczący zawsze sam sobie zaszko d zi:
N ig d y  młodemu skrytość się nie g o d z i.”

W iesław  w tedy skłonił się do n óg rodzicom  i w y ­
znał, że w drodze poznał dziew czynę, bez której życie 
będzie mu nie do zniesienia. W  słow ach serdecznych 
w yraża żal swój, że opiekunem  tak dobrym  okazuje 
niewdzięczność, bo zam iast u nich pozostać i ożenić 
się z Broniką, w yryw a  się w św iat do H aliny. Prosi 
ich w końcu o błogosław ieństw o.

O n  spuścił oczy, w stydem  się zapłonił, 
G ospodarzow i do nóg się ukłonił,
I  zaczął mówić sło w y takowem i:
„P ra w d a , że szczerze trzeba ze starszemi,
O ni nieźrzałej m łodości w ybaczą, .
I  m ądrą radą zawsze w spierać raczą .—  
Czem użem  w domu nie został na wieki, 
W d zięczen  łask tylu i waszej opieki?
P rzy  w aszym  pługu chodziłbym  spokojny, 
A n ib ym  zaznał ciężkiej z sercem  wojny.

. L ecz darm o człowiek sam o sobie radzi,
Inaczej m yśli B ó g  o swej czeladzi,
Prędki, bez wieści, spada w yrok B oski.—
Na mojej drodze pośród jednej wioski 
Poznałem  druhnę, której w dzięk uroczy 
Zabrał mi serce i zniewolił oczy,
I zrobił tyle, że odtąd jedyn ie 
S erce  i dusza zawsze przy H alinie.
O jcow ie moi już królują w niebie,
W y ście  sierotę przyjęli do siebie,
Cięższa niż kamień jest ludziom sierota!
W y ście  litośnie otwarli mi w rota.
N ie żałowali i trosków  i chleba,
U czyli pracy i bojaźni nieba.
D ziś jedynaczkę córkę w  swojej chacie 
D la  mnie na przyszłość w  zam ężcie chow acie; 
Jeszcze (m ówicie) byłem  dzieckiem  małem, 
G d y  ją na przyszłość sobie kołysałem .
Ni m ię niewdzięczność ani harda dusza 
O d k ry ć  przed wam i mój sm utek przymusza, 
A le  mi rada niedościgła w  niebie 

W as każe smucić, a zawstydzić siebie.

Puśćcież mię, puśćcie, z rękom a gołem i, 
P racow ać będę pom iędzy obcem i,
B o bez H alin y nic już nie zarobię,
N iezdatny ludziom i niem iły sobie.
P ręd kobym  znalazł koniec życiu mem u; 
P obłogosław ić chciejcież w ięc biednem u,
B o ten przed nędzą nigdzie się nie schroni, 
K o g o  przekleństw o dobroczyńców  goni. 
Spraw cie! B ó g  za to niech będzie nad wam i.”

Po wyznaniu tern popłakali się opiekunow ie, a 
Stanisław  powiada, że puścić g o  nie może, bo nie 
w niósłby nigdzie szczęścia, g d y b y  ich w żalu zosta­
wił. W  tern Jan, m ilczący dotąd, odzyw a się, żeby 
w olność zostaw ić W iesław ow i, bo jako ptak w oln y 
przebyw a rzeki i góry, tak i m łodość pragnie w o ln o ­
ści, tak dla niej św iat otw arty, a nieszczęściem  dla 
niej ch oćby  najmilsza niewola. W zyw a więc rodzi­
ców, aby W iesław ow i nie zagradzali d rogi do szczę­
ścia, bo kto wie, czy i B ronika w  połączeniu z nim 
znalazłaby szrzęście, a zdarzy się inny młodzian, k tó ­
rem u ją będą m ogli oddać.

Tu Bronisław a zalała się łzami.
Stanisław  milcząc podparł siwą głow ę,
I po ojcow sku rzekł słow a takow e:
„ K i e d y  twój ojciec żegnał ziem skie życie, 
C iebie mi oddał jak za własne dziecię;
T a k  cię też kocham , i widzi B ó g  w niebie,
Ż e  nic m ilszego nie miałem nad ciebie.

A  ty  niepom ny, że mnie starość g n iecie , 
C hcesz na p rzygod y puszczać się po świecie, 
C hcesz mię opuścić za to; żem cię chow ał,
Żem  tobie przyszłość uczciwą gotow ał: 
N ieszczęście wniesiesz do każdego domu,
G d y  mnie zostaw isz w śród żalu i sromu.
M łody, niebaczną wziąłeś przed się drogę,
Ja cię przeżegnać, ja  puścić nie m ogę.”

Płakali w szyscy, Jan m ilczący siedział;
G d y  się namyślił, tak mądrze pow iedział: 
„ S t a r y  m łodem u w yrozum ieć nie chce, 
M łod ego now ość i sw oboda łechce,
Zwiąż g o  m iłością i obsyp ’ g o  zbiorem,
O n dalej patrzy, bo mu św iat otworem . 
N ieszczęściem  jem u najmilsza niewola.
T a k  i na w iosnę ptak okrąża pola,
P ło ch y  i dum ny, ufny w siłę młodą,
R zeki i skały  przebyw a z sw obodą,
A ż  m iłym  głosem  zw abiony zostaje,
Spuszcza się, jedne b y  zam ieszkał g a je  
I lube szczęście i pokój znachodzi:
T e  praw a mają, tę naturę młodzi.
Z a  nic już w szystko, g d y  na całe życie 
W oln ą mu teraz drogę zagrodzicie.
N ie  w  nim też może dla Broniki szczęście,
Z woli ma kw itnąć niew olne zam ężcie.
Jako kw iat córka obcej ręki czeka,
W o ln y  m łodzieniec szuka jej z daleka;
D la  tego  w olność dajcie W iesław ow i,
O  własnem  szczęściu niechaj sam stanow i!” *

Po odezwaniu się sąsiada, Stanisław, choć i  ża­
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lem, zezwala, aby W iesław  uprosił Jana i z nim razem 
rozpoczął sw aty, a w pom yśln ym  razie p rzyw iód ł mu 
Halinę, jako synow ą do domu.

N a to Stanisław : „w ie le  Janie wiecie,
A le  nie znacie, co to stracić dziecię.
D la  czego ojciec w troskach życie trawi,
Czem  się w iek  długi i smuci i bawi,
Z czem żyć naw yknie i pracow ać w  domu,
T o bierze przybysz nieznany nikomu,
Bierze d obytek  krw aw o dochow any,
I puste ojcom zostaw uje ściany,
G dzie zapom nieni sam otne łzy sączą,
G d y  córkę inne obowiązki łączą.
Przeto od dawna b y ły  m yśli moje,
B ym  ich przy sobie połączył oboje,
A ż e b y  m atka k ied yś po mej stracie,
Teścinej w obcej nie służyła chacie;
L ecz m yśli niczem, g d y  B ó g  nie dozwoli, 
Przeto, W iesław ie, zostawiam  twej woli,
U proś sąsiada, wezwij je g o  rady,
Może sam  z tobą uda się na zw iady:
Jeśli twa przyszła serce tobie świeci,
Jeśli rodziny poznasz dobre chęci,
U proś-że Jana, niechaj zacznie sw aty,
Jak syn syn ow ę przyw iedź mi do ch a ty .”

IV .

Idzie ted y Jan z W iesław em , a g d y  przyszli do 
m ieszkania H aliny, zanucili pieśń, oznaczającą przy­
b ycie  swata.

Idzie Jan z tęskn ym  W iesław em  na zwiady, 
W iesław  d aleko  przed nim. znaczy ślady,
B o g o  i miłość i m łodzieńcza siła 
Przez góry, doły, prędzej prow adziła;
A  k ied y  przyszli, gdzie  m ieszkała córka,
T aką pieśń nucą za płotem  podw órka:

, , G rzęda kwiatam i osuta,
K w itn ie  rozm aryn i ruta,
N a  okienku w ianek leży;
Jest tu córka dla m łodzieży.

Przyjdzie młodzian z ob cych  błoni, 
Ojcu, m atce się pokłoni;
Z erw ie P anna sw oje kw iaty,
D o  teściow ej pójdzie chaty.

R az ostatni rozm aryny 
U w ień czycie  skroń dziewczyny,
Zielona ruto na grzędzie 
N ik t cię polew ać nie będzie.

Schludna chatka, choć uboga,
Z a  rząd.nością pom oc B o ga;
S ro k a  skrzeczy na jaworze,
Panna stroi się w kom orze.

I ochoczo w dom  zaproście,
Chociaż obcym , bądźcie radzi,
D obra nas tu chęć prow adzi.”

U słyszaw szy śpiew, w yjrzała oknem  m atka sędzi- 
dziwa i zaprosiła gości do chaty.

Przyjęcie b yło  więc, jak zawsze w Polsce, gościn- 
ne. I m atka i córka gościom  w idać radzi, k ied y  ich 
naw et na w ieczerzę proszą. D od aje  to i sw atow i o -  
tuchy.

W yjrzała oknem  od kądzieli matka,
S krzyp ła  zapora, otw arła się chatka.
W szed ł Jan sędziwy, W iesław  okazały  
G łow ą w yniosłą dosięgną! pow ały,
A  m atka rzekła: , .W itajcie nam goście! 
Siądźcie, i z B ogiem  dobrą w ieść p rzyn o ście .” 
Z kom ory wyszła H alina z rumieńcem,
Skłoniła g ło w ę przed znanym  młodzieńcem,
A  Jan pow iedział: ,.,oj! widzę, że god n e 
I starca drogi lica tak u ro d n e.”
K ie d y  H alina słyszy  taką m owę,
R um ianych w dzięków  p rzybyło  połowę. 
K o s z y k  podróżny zdejm uje z młodziana,
Bierze i laskę sędziw ego Jana,
W n et ław kę czystą do stołu przynosi,
A  m atka gości do spoczynku prosi.
M ów i do ucha w stydliw ej H alin ie:
N iech się roznieci ogień  na kom inie,
N iech będzie rychło  w ieczerza gotow a.
Jan g d y  odpoczął, w te przem ówił słow a:
,, W sza k  gosp od yn i przeto nie obrażę,
C zyniąc co daw ny obyczaj nam każe.
O jców  zw yczaje, toć krew ieństw o nasze, 
Przeto, W iesław ie, daj z koszyka flaszę,
A  gospodyni kubka nam udzieli;
M iernie u żyty  trunek rozweseli,
Śm ielszem i czyni ukryw ane chęci,
S erce  roztkliw i i na jaw ’ w yśw ięci.
A  jak oblicze o g ląd am y w  zdroju,
T a k  w iernie dusza w yd a  się w napoju. 
Pszczółki, na ziemi pierw sze gospodynie,
O n e po całej opatrznej krainie 
Zbiorów szukały; ochronne przy zgodzie, 
W zb u d ziły  przem ysł i w ludzkim  narodzie.
A  jak  na w iosnę gospodarna pszczoła,
G d y  się sad bieli i w onieją zioła,
N iesie w ul siostrze uzbierane m iody,
T a k  niesie młodzian z rodzinnej zagrod y  
K u b e k  słod yczy  przy życzliw ej chęci 

. T ej, której serce niew olne przyśw ięci;
Bo rów na pszczole jest m iłość wieśniacza, 
S ło d ycz i zgodę i pracę oznacza.”

(D okończenie nastąpi.)

Otw ierajcie! przyszli goście
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O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

Gdybym miał tysiąc talarów!
Powieść napisana po francuzku przez

M. Bourdon.
N a polskie przełożyła 

Marya SolŁolniclta.

(D okończenie.)

T e  są um ieszczone w niebie, m ówiła matka.
—  I na ziemi także matko, g d y ż  ile razy spojrzę 

na A le k s e g o  czuję niepow ydzianą rozkosz.— A  biedna 
M aryarma! jak dobrze, żeśm y m ogli ocalić jej mająte- 
czek.

D o b ry  B óg, k tó ry  zawsze w spierał ow dow iałą 
mą m atkę, zdaw ało się, jak  g d y b y  w tym  czasie po­
dw ójnie zlew ał na nią sw e błogosław ieństw o.

Zdarzenie zupełnie nieprzewidziane posunęło mię 
na stopień drugiego kom isanta, g d yż Franciszek nas 
opuścił; w racał on w sw oje rodzinne strony, gdzie jak 
m ówił lepsze znalazł zajęcie, i pan D a v e le y  dał mi je ­
g o  urząd. M oja pensya pozw oliła nam żyć cokolw iek  
lepiej, nam przyzw yczajonym  do życia tak  skrom ne­
g o , i m ały kram ik matki pow iększył się, m ogła w ięc 
zw olna w ypełniać sw e życzenia i um eblow ać dw a p o­
koje, które przeznaczała w m yśli przyszłej mej żonie. 
T a  niewinna zabaw a zajęła kilka lat; g d yż nasze p o ­
wodzenie, drogie dzieci, bardzo było  um iarkowane, a 
spraw ienie kanapy, gotow alni, sześciu krzeseł obitych 
skórą, było  na raz zbyt trudnem  i kosztow nem . Ś re ­
dnie majątki więcej mają przyjem ności, wierzcie stare­
mu memu dośw iadczeniu; i każda rozkosz, ażeby b y ­
ła ożyw iona, powinna b yć upragnioną. Zapytajcie 
się b o gaczy!

V II .

Ś l u b .

Skończyłem  dw adzieścia siedm lat. B an k ie, mój 
pryncypał, dał mi do zrozumienia, że obejm ę posadę 
pana B enedykta, k tóry  chciał się oddać zupełnie sw ym  
ptakom , tem  więcej, że do zbioru sw ego rzad kiego  
zdołał dołączyć jeszcze ptaki z w ysp  bengalskich, a te 
w y m a ga ły  ciągłych  prawie ojcow skich  starań. Z eb y  
w as nie gorszyć w ydatkam i pana B en ed ykta, zm arłe­
g o  oddaw na, dodać winienem, że zacny ten człow iek 
nie zapom niał i o biednych, przed nakarm ieniem  p ta ­
ków  zawsze pam iętał najprzód o sierotach i w dowach.

M iałem  w ięc dw adzieścia siedm lat i dobra ma­
tka m oja często mi m ówiła: Czas by b yło  się ożenić!..

—  Słusznie, ale z kim ? Znaliśm y bardzo mało 
osób. Pom iędzy córkam i i wnuczkam i starych p rzy­
jaciół mej matki, jedne zdaw ały mi się za pospolite, z 
innemi nie m ożnaby zgodzić się ani w jednej myśli, 
g d y ż  w yzyskując skrom ne w ykształcenie, jakie o d e ­
brały, p ragn ęły  się bogato  ożenić, bo lubiły stroje,

w y g o d y, bale, itp. kosztow ne przyjem ności stanu, za­
niedbując zajęć dom ow ych; i nie wiem co mi się w ię­
cej nie podobało, czy ich ubiór pełen pretensyi a przy 
tem  biedny, czy ich nędzne talenta nabyte ze szkodą 
ig ły  i kołow rotka. Z pierw szem i przew idyw ałem  nu­
dę; z drugiem i upadek, lub gorzej jeszcze. Zresztą 
m iałem  mój ideał: trzeba mi było  osoby, podobnej do 
mej matki, która b y  była  godną zostać jej córką i m ó­
wiłem  jej czasam i: W ybieraj za mnie, przyjm ę ślepo
żonę z twej ręki.

D n ia  jed n ego  lub raczej wieczora, g d y ż  była to 
godzina naszych zwierzań, rzekła mi m atka:

—  Z d aje  mi się, że znalazłam.
—  P ow iedz więc, m am o!—
—  U w ażam  dawno m łodą dziew czynę, którą zna­

łam  dzieckiem , kupującą u mnie co miesiąc nici do 
szycia i bawełnę do haftu. R ozm aw iam  z nią n iek ie­
dy, a że jest bardzo otwarta, poznałam  jej charakter i 
jej przyzw yczajenia. N ajpierw  jest pobożną, g d yż co- 
dzień widzę ją na m szy rannej, potem  pracow ita, szyje 
i haftuje jak  czarodziejka, ażeby pom ódz trochę sta­
rym  rodzicom.

N ig d y  nie w ychodzi sama, nawet tutaj p rzycho­
dzi z m łodszą siostrą, zdaje się, że jest łagodną, sk ro ­
mną, rozum ną i dobrze w ychow aną, g d y ż  mówi tak 
pięknie, jak  ty  mój synu!

T rzeba wiedzieć, że w oczach mej m atki byłem  
doskonałością, którą można brać za wzór.

W reszcie , to zachow ałam  na koniec, m ówiła d a ­
lej : dow iedziałam  się przed kilku  dniami, że śliczne to 
dziewczę jest córką najstarszą A le k s e g o  i że ma jak 
najlepsze imie córki i siostry, i że posiada ogóln y sza­
cunek u w szystkich, którzy ją znają. W y g lą d a  tak  
niewinnie! N ig d y  nie pow iedziała mi sw ego nazwi­
ska, chociaż często patrzała na mnie z czułością, którą 
nie wiedziałam  czem u przypisać.

—  I m yślisz, d roga  m atko, że byłaby stósowną 
dla mnie?

—  Zbadałam  ją dokładnie, takie jest m oje zdanie.
Zdanie mej m atki w iele u m nie znaczyło, i obraz

tej E m m y, tak  skrom nej i łagodnej, zaczął zajm ow ać 
mą w yobraźnię. M iałem  uczciw ą nieśm iałość m ło­
dych ludzi, których  serce pozostało czyste, dla teg o  
nie starałem  się w cale widzieć tej, którą moja m atka 
przeznaczała mi za tow arzyszkę w snach sw ych  m a­
cierzyńskich.

D obre m ałżeństw a zapisane są w niebie, mówi 
stare przysłow ie, i pew no B ó g  u łożył nasze, g d yż zro­
zum iałyście mię, że to o waszej m atce m owa. P ew n e­
g o  w ieczora zupełnie niespodzianie przyszedł wasz 
dziadek, zacny A le k sy . N ig d y  nie b ył u nas; ży ł na 
osobności, znosząc spokojnie i poczciw ie sw e ubó­
stwo. Pow itał m atkę, a potem  m ówił: — W iesz pani, 
jak ważną przysługę w yśw iadczył mi L eon  przed czte­
rem a laty, nie m ogłem  się z niej uiścić aż dotąd, a le  
on był tak d o b ry , tak delikatny, iż nie m ogę w ątpić o 
je g o  cierpliw ości. N a  koniec, pozwól mi panie L e o ­
nie, złożyć w  tw e ręce cokolw iek  z tego  com  ci w i­
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nien, i bądź pewien, że m a wdzięczność zawsze będzie 
zupełną i trw ać będzie do zgonu.

Po tych słow ach p ołożył na stół tysiąc pięćset 
franków , które jak  dowiedziałem  się później, koszto­
w ały  w iele pracy, i w yrzeczenia niejednego potrzebne­
g o  może przedmiotu. Ileż niedospanych nocy waszej 
m atki, ileż ściegów  jej ig ły  było w tej małej kupce 
srebra. M iałem  w ielką chęć nie przyjąć, lecz nie w ie­
działem  jak wziąść się do tego, tak bałem  się obrazić 
dumę delikatną starca. M atka m ówiła za mnie, d zię­
kując. mu, i dodając te słowa, na które uderzyło mi 
serce: W iesz  panie A lek sy , że przysługi w yrządzone 
jedn e drugim , są środkiem  zaznajomienia się; czy p o­
zwolisz więc, ażebyśm y się poznali z tw oją żoną i có r­
kami, które mają b yć tak  dobre? m iałabym  zaszczyt 
oddać im wizytę.

—  Z aszczyt i szczęście należałoby do nas pani. 
O dd aw n a żona moja pragnęła panią poznać, panią, 
m atkę pana L eon a; ale jest zawsze cierpiąca, a m oje 
córki są tak nieśm iałe!

—  N ie chcę pana oszukiw ać, rzekła m atka, u- 
śm iechając się; znam pana córki, pannę Em m ę, pan­
nę K lem en cyą  i piękną m ałą M aryą. Śliczne to 
dzieci. —

—  T o  dobre dziew czyny— od rzekł wasz dziadek 
rum ieniąc się, g d y ż  pochw ałę sw ych córek brał do 
serca. B y ł to je g o  skarb ca ły  te trzy córki piękne i 
dobre. Zn ałyście  je kochane dzieci, waszą m atkę 
Em m ę, którą tak kochacie, ciotkę K lem en cyą, k^óra 
tyle  czyni d obrego biednym  jako siostra miłosierdzia, 
i Maryą, która m łodość sw ą pośw ięciła rodzicom  
swym , jak  anioł p ielęgnując ich w starości. Takim  
sposobem  poznałem  waszą matkę. C hw ała Ci Panie! 
P ortret skreślon y przez m atkę moję b ył najw ierniej­
szy ; by ła  łagodna i silna, skrom na i roztropna, zdolna 
zająć się handlem  i umiejąca znaleść się w salonie. 
Ideał został odszukany i b y ł moim! W k rótce  połą­
czyliśm y się ślubem  małżeńskim.

T y s ią c  pięćset franków  z mojej woli zostało prze­
znaczone na posag E m m y; lecz przyniosła mi daleko 
w ięk szy , piękniejszy, g d yż zyskałem  z nią trzydzieści 
lat szczęścia, które spodziewam  się, że nie skończy 
się jeszcze tak prędko. W szystk ie  me życzenia były  
spełnione. Żyłem  spokojny w śród matki i żony; m ie­
liśm y dosyć na nasze potrzeby; więcej b y ło b y  nam 
zbytecznem . K rzy że  nieuniknione w tern życiu sp o­
tyk a ły  i nas, lecz b yło  nas dw oje do ich dźwigania, 
razem  czuw aliśm y przy w aszych kołyskach, g d y  b y li­
ście chorzy; razem  w reszcie modliliśm y się za waszą 
babkę, za m atkę m oją ukochaną, która umarła na na­
szym  ręku, w późnym  wieku, w tym  spokoju jakiego 
ty lk o  sam B ó g  udzielić może. Na zawsze ona jest już 
w spokoju i spodziewam  zobaczyć ją tam kiedyś z w a­
mi wszystkim i razem.

V I I I .

Z A K o ń C Z E N I E .

Piętnaście lat byliśm y już połączeni, g d y  dnia 
p ew n ego oddano mi w biurze gru b y  list z moim adre­
sem, co mię zdziwiło, g d yż m oje korespondencye dość 
rzadkie, b y ły  zawsze adresow ane do m ego pom ieszka­
nia. O tw orzyłem  list, lecz zaledwie nań spojrzałem , 
odłożyłem  na bok, ażeby przeczytać go  spokojnie w 
wolnej chwili. Otóż ów  list, rozm yślajcie nad nim i 
m ódlcie się za tego , k tó ry  g o  napisał:

,,P an u  L eonow i M oreau.”

,. N ow y Y o rk , 25 Stycznia 18. . ”

B yć może, że nie przypom inasz mnie już sobie, a 
przecież imię tw oje nie przestało ścigać mię od lat 
dwudziestu. Powiadają, że wyznanie u lgę przynosi, 
że żal uspokaja tajem nie cierpienia, które się ukryw a 
w głębi serca jak rana w stydliw a: a w ięc! spróbuję.

Im ię Franciszka G od efroy  czy zatarło się już w 
twej pamięci, czyż zapom niałeś o je g o  przyjaźni dla 
ciebie i o je g o  dum nych marzeniach, które cię do 
śm iechu pobudzały, te sny b y ły  tłem  m ego życia; 
pragnąłem  m ajątku nam iętnie z obłędem , posłuchaj 
m ego wyznania.

Przypom inasz sobie dzień, w którym  stary A le k sy  
przerażony spostrzegł, że on, tak akuratny tak trw o ­
żliwy zgub ił 1000 talarów ? N ie  było mię w biurze, z 
rozkazu p. D a veley  udałem  się na wieś; widzisz, jak 
najmniejsze szczegóły  teg o  dnia są nu przytom ne po 
upływ ie dwudziestu lat! Zatrzym ałem  się długo, p a ­
trząc na m łyn w odny, o któ rego  koła roztrącała się 
szumiąca woda, tworząc z pojedyńczych kropli, ośw ie­
conych  promieńmi słońca, prześliczne p erły  i dyam en- 
ty. D w óch w ieśniaków , m łynarz z synem  p rzyg lą d a ­
ło się poruszeniom  m aszyny, i widząc ich spokojność 
nie troszczącą się o ju tro , ich twarze okrągłe, na k tó ­
rych śladów  nam iętność nie w yżłobiła, począłem  zaz­
drościć im losu i żałować, że nie urodziłem się w tym  
stanie skrom nym , w  którym  nieznane życzenia gw ał­
towne, i darem ne pragnienia, które mnie tak nie­
szczęśliw ym  czyniły.

M arząc, wchodziłem  do m iasta; z oczym a spu- 
szczonemi szedłem  koło dom ów.

A le k s y , w ychodząc z domu M ontaubau, w ypu­
ścił z pugilaresu tysiąc talarów  w biletach bankow ych. 
B yła  to ilość, którą nieraz powtarzałem  często, śm ie­
jąc się i od której zdaw ała się zależeć moja przyszłość. 
Znalazłem  je u stóp m ych, podniosłem . W iedziałem  
bardzo dobrze, do k o g o  te pieniądze należały. Pan 
D aveley , tak b ogaty, m ógł obejść się bez tej sumy, a 
niezawodnie przebaczy starem u słudze, k tóry ją zgubił.

T e m yśli olśniły mię jak  b ły s k a w ic a .. . . nie m o­
głem  im się obronić, zdaw ało się, że moja praw ość, 
podkopaną była  przez me długie tajem ne pragnienia, 
dość, że schw yciłem  pieniądze i schowałem . Zapew ne 
się mną brzydzisz, mój L eonie? Nie dziwię się temu, 
bo ty  nie wiesz, co to żądza nienasycona, która m nie 
dręczyła od czasu, jak  przyszedłem  do rozsądku, ty  
nie wiesz także co cierpiałem  po spełnionym  tym c z y ­
nie. Błądziłem  długo, nie m ając odw agi w nijść do 
biura z trw ogi, a żeb y  rum ieniec w stydu i brak słów 
mię nie zdradził. W chodząc, oparłem  się chw ilę drżą­
cy  o drzwi szklane, przedzielające p ierw szy pokój od 
biura i tam to zobaczyłem  ciebie L eon ie  składającego 
tysiąc talarów  A leksem u, k tóry  je odpychał.

C hw ilę  miałem m yśl, aby wnijść i w yznać ci mój 
błąd, lecz pan D a veley  nadszedł; los b y ł rzucony a ja 
zachowałem  moję tajem nicę. M iesiące przepędzone 
z wami b y ły  miesiącam i m ęki. T w o ja  obecność i A -  
le k se g o  przypom inała mi nieustannie mą winę, poni­
żała mię tak w  w łasn ych  oczach, że nie m ogłem  dłu­
żej znieść waszego widoku; a do tego, te pieniądze,
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które skradłem , bo tak było  w  istocie, nie m o gły  mi 
się przydać w  tem  m ieście, gd zie  w szyscy  mię znali, 
gdzie w szyscy  rachow aliby najm niejszy mój w yd atek  
niezw ykły. Starałem  się je w ięc u kryć g łęb o k o  a nie 
i żywać.

Znalazłem  stósow ny pow ód i opuściłem miasto. 
N ie  uważam za stósowne opisyw ać ci m ego życia, m o­
ich podróży, działań handlow ych, itd.; jedne b y ły  ko- 
izystn e, inne nieszczęśliw e; lecz w iedz o tem, że 
gdziekolw iek  tylk o  byłem , w jakiem kolw iek znajdo­
w ałem  się położeniu, n igdy nie byłem  zadow olony i 
nigdzie nie zaznałem spokoju. W spom nienie tej w i­
ny gon iło  mię wszędzie i zaw sze; m yślałem  często, 
L e o n ie ,.o  w aszych niew innych projektach na przy­
szłość, zniszczonych pew no przez moję zbrodnię a 
tw oją szlachetność. M oże jesteś biednym , bez środ ­
ków  do życia; lecz bądź pewien, byłeś szczęśliwszym  
ode mnie, który często żebrakow i, rzem ieślnikow i 
zazdrościłem ! Sum ienie tak jak  twoje, w spom nienie 
takie jak te spojrzenia A lek seg o , g d yś g o  ocalił, ach! 
m ożna czem  osłodzić życie i śm ierć rozjaśnić.

Chciałem  jednakże zrobić cokolw iek dla zasp oko­
jenia m ego sumienia. Przypom niałem  sobie, że się 
spow iadasz, i w yznałem  przeszłość księdzu k ato lick ie­
mu, którego przypadek, Opatrzność, sprowadziła o- 
bok mnie na jeden z parow ców , prujących rzeki A m e ­
ryki. N akazał mi w yznanie w iary i zadośćuczynienie 
a wtenczas przebaczenie nieba i trochę spokojności 
spłynie na mnie.

N ie m ogłem  w tym  czasie jedn ak w yw iązać się, 
g d y ż  często goniłem  m ajątek, nie m ogąc g o  p och w y­

cić. T ysiąc ukradzionych talarów nie przyniosło mi 
szczęścia. C zekałem , oszczędzałem , i m ogłem  w re­
szcie naprawić. N iestety! może to niestósow n y w y ­
raz! K to  wie, czy całe życie tw oje nie zostało zm ie­
nione przez mój czyn podły? któż zliczyć może w szy­
stkie skutki jed n ego  błędu?

W iesz w szystko, Leonie. Znajdziesz w tym  li­
ście sumę skradzioną i procenta od dwudziestu lat: 
nie śm iałbym  ofiarować ci więcep Przebacz mi, módl 
się za m n i e . . . .  niestety! miej litość nad dawnym  
tw ym  przyjacielem , nad tw ym  w innym  i nieszczęśli­
w ym  nieprzyjacielem

Franciszkiem  G o d efro y .”

Otóż h istorya m ego życia, drogie  dzieci, resztę 
m ych lat spędziliśm y razem, i znane wam najmniejsze 
szczegóły. O dtąd, nie słyszałem  już nic o biednym  
Franciszku, lecz uważam, że list jeg o  jest jak nauka 
m oralna na końcu powieści z m ego opow iadania; m o­
żecie się stąd przekonać, ile z łego  w yrządzić może 
duszy najmniejsze chciw e życzen ie; przypom inam  wam 
jeszcze te słow a z naśladow ania które lubiła tyle w a­
sza d roga  babka: Nie pragnij tego, czego ci posiadać 
nie wolno.

Żegnam  was, dzieci moje, pozostańcie pobożne- 
mi i rozumnem i i kochajcie nas, kochajcie się zawsze.

W I E Ś C I  ZE Ś W I A T A

„Saratowskij Dnicwnik“ pisze, że obok cholery pojawiać 
się zaczynają w .U osy i inne choroby a mianowicie tyfus. W  tych 
dniach właśnie pewna kobieta chora na cholerę, w dniu swej re- 
konwelescencyi doznała dziwnych symptomatów i w niedługim 
czasie zmarła. Sprawdzono, że śmierć nastąpiła wskutek ty­
fusu.

Według ostatniego sprawozdania o cholerze, zmarło na 
Kaukazie osób 616, w okręgu dońskim 216, w gubernii astra­
chańskiej 202, w samarskiej 101, w kraju Zakaspijskim 115, 
w Saratowie 52, w gub. Symbirskiej 26, w niżegorodzkiej i ka­
zańskiej po /12, na stacyach kolei woronezko-rostawskiej 9 i 
w Woroneżu 1.

W  II o sy  i w niektórych miejscowościach panuje zwyczaj, 
że podczas epidemii wsie bywają oborywane dokoła przez mło­
de, niewinno dziewczęta, zaprzągnięte do sochy. Sochę prowa­
dzą młodzieńcy. Dziewczęta z rozwianym włosem, założywszy 
na siebie sznury, idą zwolna dokoła wsi. Przodem zaś postępuje 
staruszka z obrazem świętym, wyśpiewując głośno odpowiednią 
modlitwę; nadto zbierają ukradkiem gałęzie i drzewo i z tego 
układają wielki stos, który zapalają. Ponieważ wszystko to dziać

się musi w tajemnicy najściślejszej i do tego późno w nocy, 
przeto mieszkańcy wsi nie wiedzący o niczem na widok światła 
i odgłos śpiewu budzą się i wybiegają z chat przerażeni. Wten 
czas dziewczęta i chłopcy krzyczą: „mor gorit“ (mór plonie!) 
Cały obchód skierowany jest głównie do tego, aby wywołać 
przestrach, bo tylko ci ludzie, którzy się przerażą niespodziewa­
nego światła i głosu, wolni są zupełnie od choroby.

Petersburg 30 lipca. Wybuchłe w Taszkencio z powodu pa­
niki przed cholerą rozruchy musiano przytłumić użyciem broni. 
Kitka osób zabito, wiele jest rannych. Wojsko broniło statku 
obserwacyjnego na Wołdze przed rozdrażnionym tłumom ludu. 
Służba na statkach wołżańskich odmawia pracy. Robotnicy 
zbiegają setkami.

Petersburg 31 lipea. W  d. 27 z. m. w Astra chanie zachoro­
wało 39 osób, umarło 26; w Woroneżu zachorowało 13, umarło 
3; na stacyach kolei rostowsko-woroneskiej zachorowało 20, u- 
marło 11; w Kazaniu, w mieście i w gubernii, zachorowało 43, 
umarło 20 osób. Do dnia 27 zm. ze 130 chorych umarło w Sa­
marze 64, w Baku ze 190 chorych umarło 141.
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D o Grudziąźa w tych dniach zjechał teatr polski. Dzienni­
ki niemieckie a głównie „Geselliger" straszliwie powstaje na tę 
zbrodnię, wołając przeraźliwym głosem: jakiem prawem i na ja­
kiego kaduka zjechał do odwiecznie niemieckiego miasta, teatr 
polski, do miasta, w którem zaledwie dziesiątą część stanowią 
Polacy! (?!) Tymczasem wbrew wszelkim krzykom teatr ogłosił 
afiszami sztukę „K raj", publiczność zapełniła jio brzegi salę te­
atralną, dobijano się o bilety, a dzielni Grudziążanie wywoły- i

wali ciągle artystów. Doszło zaś do zenitu owacyi i okrzyków i
wstrząsających całą budową teatru, gdy p. Wróblewska grająca I
Antoninę wypowiedziała frazes, jaki niegdyś rzucił w Parlamen- ;
cie Bismark: „Polacy w zaborze pruskim zawdzięczają utrzyma­
nie sw.ej narodowości patryotyzmowi Polek." i

Jeżeli to Bismarck przeczyta, gotów sobie wyrwać ostatnie j

trzy włoski.

S i ł a c z .  Nietylko w arenach cyrkowych można spotkać j

ludzi, obdarzonych zdumiewającą siłą. Dowodem tego fakt na­
stępujący: Na Szmulowiźnie pod Warszawą przewrócił się ;
wóz, na którym przewożono ciężki, olbrzymich rozmiarów ka- I
mień młyński. i

Ośmiu ludzi żadną miarą nie mogło dźwignąć kamienia, i

gdy nagle z tłumu przypatrujących się osób wystąpił młody, j
silnie zbudowany człowiek i sam jeden nietylko kamień poru- j

szył, lecz na wozie ułożył. j

Domorosły atleta nazywa się Franciszek Bukowski, liczy I
25 lat wieku i dzierżawi ogród warzywno-owocowy na Brudnie. ]

Znający dobrze Bukowskiego opowiadają, że siłacz liderze- j

niem pięści rozbija najgrubsze deski, łamie podkowy i skręca j

sztaby żelazne. i

Siłacz odznacza się łagodnym charakterem i ma 
wstręt do alkoholu i wszelkiego rodzaju trunków.

G r o n o  nauczycieli angielskich, jak donosi warszawski 
„Przegląd pedagogiczny'*, powzięło zamiar zbadania wszystkich 
metod czytania i pisania. W  tym celu zgromadziło całą biblio­
tekę z 500 blisko druków we wszystkich prawie językach cywili­
zowanych. Po sumiennem zbadaniu tego całego zbioru dano 
pierwszeństwo metodzie polskiej Kazimierza Promyka (tytuł 
książki: „Obrazowa nauka czytania i pisania". Warszawa 1887), 
jako wiodącej do zamierzonego celu drogą najprostszą i najra- 
cyonalniejszą.

T u m i e j  szachistów rozpoczął sie 17 z. m. w Dreźnie. 
Wszystkich zapaśników jest 18, między tymi pierwsze miejsce 
zajmuje p. Winawer z Warszawy, Polak, który już niejednego 
zawołanego szachistę pokonał. W  tegorocznej kampanii przeei 
wnikiem jego jest Anglik, Blaekburne i Amerykanin Mason.

Ś m i e r ć  piechura. Zmarły niedawno w Jekaterynosławiu 
niejaki Labucki, w pierwszej podróży swej przez Rosyę europej­
ską, Kaukaz, Syberyę i Chiny, zrobił 42.000 wiorst drogi. 
Niedawno wzniesiono dla niego nagrobek: jest to marmurowy 
posąg pielgrzyma naturalnej wielkości, w stroju wędrownym, 
z tornistrem na plecach i z kijem w ręku. U podstawy widać 
napis: „Przeszedł 40.000 wiorst i zwiedził 252 miast."

A l z a c k i  patryotyzin. W  Strassburgu stawał przed sądem 
karnym Jan Lang, autor popytnej wśród mieszkańców Alzaoyi 
gramatyki języka niemieckiego, wydanej jeszcze w roku 1884. 
Prokurator, pruski zarzuca mu wypowiadanie w tej książce zdań 
wrogo usposobiających francuską ludność Alzacyi przeciw naro­
dowi niemieckiemu. Przy wydawaniu tej gramatyki autor stosu­
jąc się do ustawy, przesłał do cenzury dwa egzemplarze swej 
książki ale bez kartek, na których znajdowały się ustępy najwię­

cej inkryminowane. Ku wielkiemu oburzeniu dowiedziano się o 
tern dopiero teraz. Psuły najwięcej krwi Niemcom dwa zdania: 
„Czy Alzatczycy są Prusakami, czy Francuzami?"

„Prusakami przez zabór przemocy i gwałtu, Francuzami 
z, ducha i uczuć."

Za to skazano autora na miesiąc więzienia.

S e k t a  Nestoryanów przestała istnieć. Z persyi nadchodzi 
wiadomość, że w czerwcu b.r. patryarcha nestoryańsld Mar Clii- 
mou z całą sektą swoją przeszedł na łono Kościoła katolickiego. 
Arcybiskup katolicki w, Ourmiali msgr. Audou przyjął wyznanie 
wiary od Mar Chimou‘a, a obecnie objeżdża wraz z zakonnikami 
św. Hormisdasa Kurdystan i dokonywa przyjęcia Nestoryanów 
na łono Kościoła katolickiego. Tak skończyła się istniejąca blis­
ko od 15 wieków scliyzma.

Katastrofa w meczecie. Depesze z Aleksandryi donoszą o 
strasznej katastrofie, jaka zaszła w meczecie w dniu 21 z.m. 
Świeżo odnowiona wieża meczetu „Murmier" zawaliła się pod­
czas nabożeństwa i przywaliła gruzami bardzo licznie zgroma­
dzoną publiczność. Z pod gruzów wydobywają teraz strasznie 
zmiażdżone zwłoki. Liczbę ofiar obliczają na kilkaset.

K o k E s p o n d e n c y a
z Pittsburghu, Pa.

W  niedzielę dnia 31-go Lipca 1892 r. obchodziła tutejsza 
parafia św. Stanisława Kostki nadzwyczajną i radosną uroczy­
stość poświęcenia wielkiego i wspaniałego kościoła polskiego 
przy rogu 21-ej ulicy. Nowa ta świątynia ukończoną została w 
bardzo krótkim czasie; w Lipcu bowiem zeszłego roku założono 
fundamenta, we Wrześniu zaś odbyło się poświęcenie kamienia 
węgielnego, w przeciągu więc jednego roku stanął kościół pra­
wie najpiękniejszy w mieście Pittsburghu. Zabiegom i pracy 
Wielebnego Ks. A. Jaworskiego, proboszcza parafii św. Stani- 
sfawa Kostki, ofiarności parafian i sumienności dobrych kon- 
traktorów, zawdzięczać należy tak prędkie i szczęśliwe ukończe­
nie tego prześlicznego przybytku Pana nad Pany.

Kościół św. Stanisława Kostki w Pittsburghu, zbudowany 
z kamieni i'cegieł w stylu czysto Itzymskim, posiady dwie śli­
czno wysokie wieże, w stylu krakowskim. We froncie kościoła, 
który ma 74 stóp szerokości, widzi się dwanaście słupów wyso­
kich z granitu polerowanego, a po nadwielkiem okrąglem okiu m 
frontowem, (podarunek Bractwa Najświętszego Serca Pana Je­
zusa) zwraca uwagę głośny, wielki zegar dar Bractwa św. Ja­
dwigi.

Niczem jednak zewnętrzna część kościoła w porównaniu z 
tem, co oko widza napotyka wewnątrz. I tak kościół posiada 
trzy śliczne pół okrągłe nawy, wysokości 52 stóp; galeryą, wzno­
szącą się na dziesięciu wspaniałych słupach, a dochodzącą do 
połowy naw bocznych; piękne ławki stylu Rzymskiego, z Chi­
cago sprowadzone, o 1400 siedzeniach; ganki wszystkie i San- 
ctuarium wyłożone jasurową mozaiką. Główny ołtarz balda­
chimowy jest zbudowany z białego marmuru, na kształt ołtarza 
katedry św, Piotra w Rzymie, z kamienia onygs. Baldachim 
ołtarza cały biały i pozłacany, s poezywa na czterech slupach 
wysokich z czerwonego marmuru; nad nim wznosi się piękniej­
sza jeszcze korona, (13 stóp średnicy,) również biała i pozłaca­
na, osłaniająca tabernakulum i mensę, a nad niemi piękny wi­
zerunek ukrzyżowanego Zbawiciela, wielkości ludzkiej, z Pary­
ża sprowadzony, główna figura kościoła; po bokach zaś krzyża 
stoją dwie wielkie figury aniołów, białe i pozłacane. Wspa­
niały ten ołtarz 32 stóp wysoki, 14 stóp szeroki, wybudowany w
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Pittsburghu jest podarunkiem tutejszego, licznego Bractwa św. 
Stanisława Kostki, którego imię wypisane złotemi literami. Oł­
tarze boczne z pięknego drzewa, wybudowane w tymże samym 
stylu Rzymskim, a sprowadzone z Columbus Ohio, ozdabia prze­
śliczna statua Matki Boskiej Różańcowej i św. Józefa, również 
z Paryża sprowadzone; ołtarze te darowało Bractwo Różańca 
św. niewiast i Bractwo B. P. św. Józefa. Co do okien: ponie­
waż galeryja dzieli ścianę na dwie części, okna w ten sam spo­
sób podzielone być musiały. Dolne w liczbie 24 pod galeryą> 
podarunek pojedyńczych parafian, o prześlicznem malowidle 
sławnego artysty Zetlera z Monachium w Bawaryi, przedstawia­
ją Świętych Polskich, wielkości człowieka, i cztery wielkie gru­
py: Wniebowstąpienie Pańskie, Wniebowzięcie Najśw. Panny i 
dwie grupy aniołów. Górne zaś okna, w liczbie 18, ze szkła a- 
merykańskiego, od p. Riester z Buffalo, przedstawiąją różne 
wypadki z biblii i żywotów Świętych. Szkłem tem, tak euro- 
pejskiemjak amerykańskiem, wartości przeszło $5000.oo, kościół 
cały prawie magicznie jest oświecony, przy czem odbijają lepiej 
i malowidła artystycznie wykonane przez pana Mangold z Troy 
Hill. Nowe organy, wartości kilku tysięcy dolarów, sprowa­
dzone od Wirsching Organ Co., Salem Ohio, są również wielką 
ozdobą kościoła. Cztery spowiednice, arcydzieło sztuki żeżbiar- 
skiej p. Bens z Pittsburghu, chi zczelnica, posąg Matki Boskiej 
Bolesnej, baldachim, wszystko to są jak najpiękniejsze podarun­
ki parafian, z Europy sprowadzone. Gdy wejdziesz z kościoła 
na wieżę, widzisz obok pięknego zegaru ośm wielkich dzwonów, 
tworzących całą oktawę tonów muzycznych, tak zwanych 
„Chime of Bells“  z przyrządem mechanicznym do grania jednej 
lub kilku melodyj. Dzwony są podarunkiem pojedyńczych osób 
lub Bractw parafii.— Architektem kościoła był Pan Fryderyk 
Sauer, głównymi zaś kontraktorami: Bracia Beus z Pittsburghu, 

Ceremonije poświęcenia kościoła odbyły się nadzwyczaj u- 
roczyście. O godz. 8£ rano, po mszy św. w starym kościele, ze­
brały się wszystkie bractwa i tłumy ludu w ogrodzie nowej 
szkoły parafialnej, skąd przy odgłosie muzyki wyruszono przez 
główne ulice miasta do kościoła katedralnego po Najprzcwieleb- 
nego Ks. Biskupa Phelan. O godz. 10 powrócił cały pochód do 
nowej świątyni, wieńcami i chorągwiami ozdobionej, prowadząc 
Najprzew. Pasterza, który zaraz rozpoczął ceremonie poświęce­
nia kościoła, w towarzystwie licznie zgromadzonego Duchowień 
stwa. Po ukończeniu ceremonij otworzono drzwi kościoła. 
Najprzew. Ks. Biskup zajął dla siebie miejsce przygotowane na 
tronie, mając za honorowego assystenta W ici. O. Ks. Szulaka S. 
J. z Chicago i Wiel. Ks. McTight. Sumę celebrował Wiel. O. 
Otten C. S. Sp., Diakonem był Wiel. Ojciec Bernard, przełożony 
O. O. Pasionistów S. S., Subdiakonem Wiel. O. Karol O. O. Ka­
pucynów, mistrzem zaś ceremonii W . Oj. Hehir C. S. Sp. Śpie­
wacy polscy parafii pod dyrekcyą Organisty pana Bruchwal- 
skiego odśpiewali na cztery głosy przy nowych organach prze­
śliczną mszę św. „Gounona“ . W  czasie sumy wygłosił W . Oj. 
Szulak S. J. kazanie w języku polskim, w którem podniósł pracę 
i zasługi Wiel. Ks. Proboszcza parafii Św. Stanisława Kostki, 
jakoteż ofiarność nadzwyczajną spokojnych i poczciwych para­
fian, którzy w przeciągu lat pięciu pod pomyślnem przewodni­
ctwem ich Pasterza W . Ks. Jaworskiego tyle dobrego zdziałali, 
bo wybudowali nową wspaniałą szkołę, nowy prześliczny ko­
ściół i dom dla W .W . Sióstr Boromeuszek. Po sumie przemó­
wił jeszcze krótko do ludu w języku angielskim Najprzew. Ks. 
Biskup, poczem Duchowieństwo udało się do plebanii a lud dłu­
go jeszcze w zachwycie i z radością oglądał piękną świątynię 
Bożą, nowy kościół Św. Stanisława Kostki, który jest i będzie 
najwyższym zaszczytem Polaków Pittsburghskich i najmilszem 
w pracach i trudach ich do Boga podnosząccm miejscem, będąc 
według zdania znawców i własnych słów Najprzew. Ks. Bisku­
pa n a j w s p a n i a l s z y m  po Katedrze k o ś c i o ł e m  w 
P i t t s b u r g h u .

N. N. Amicus Studiosus Theologiae.

IABTKI DLA NAUKI.
Dla czego wszystko spada na ziemię?

C zy  skakałeś kiecły do g ó ry ?  Jeżeli nie, to zrób 
sobie tą przyjem ność i podskocz zaraz, ty lk o  dobrze, 
tak z ło k ieć w  g ó rę . Przekonasz się, że ch oćbyś nie 
wiem  jak w ysok o  podskoczył, spadniesz napow rót na 
ziemię. I z pew nością bardzo rad z teg o  jesteś, bo co- 
b y  to było , g d y b y ś  naprzykład p odskoczył i nie spadł 
napowrót, a p ow ęd row ał gdzieś w  g ó rę  pod niebo? 
Zginąłbyś nieboże i n iktby naw et nie wiedział, gdzieś 
się zapodział.

Rzucałeś też nieraz kam ień w  g ó rę: pam ię­
tasz, że czasami kam ień poleci tak, że g o  pra­
w ie okiem  nie dojrzysz, ale w krótce spada z g ó ry  na 
ziemię.

Przypom nij sobie, że, ile razy w ypuściłeś co z rąk, 
czy to łyżkę, czy drew na kaw ałek, czy książkę —  
w szystko to spadło na ziemię.

I tak jest ze w szystkiem i rzeczami. Jak  ty lk o  ja ­
ka rzecz nie jest dobrze podpartą, nie leży na stole 
czy na czem innem, to w net spada na ziemię —  tak, 
ja k b y  ziem ia ciągnęła w szystko do siebie. Czyż tak 
jest naprawdę? przecież ziemia nie ma rąk, ani ża­
dnych  narzędzi, którem i m ogłaby przyciągać. T o  
prawda, ziemia nie ma rąk, ale ziem ia ma w  sobie o- 
sobliw ą siłę, za pom ocą której przyciąga w szystko  do 
siebie.

N ie w ierzysz może, żeby bez ręki, bez sznura a l­
bo bez jak iego  narzędzia m ożna b y ło  co p rzyciągać ? 
Jeśli nie w ierzysz, to zrób tak: poproś k o g o  ze star­
szych, żeby ci kupił kaw ałek  takiej stali, która się na­
zyw a m agnesem . Dostanie m agnesu w  każdym  s k le ­
pie, gdzie sprzedają żelazo. Pow iadam  ci, że praw dzi­
w ą uciechę będziesz miał z teg o  m agnesu. M ając już 
m agnes, weź jaką m ałą rzecz z żelaza, na p rzykład  
gw oździk, kluczyk, albo ig łę  do szycia i pow oli zb li­
żaj do nich koniec tw ego  m agnesu. D opiero ciekaw ą 
rzecz zobaczysz! Chociaż nie dotkniesz jeszcze m agn e­
sem  gw oździa, a gw óźdź, ja k b y  g o  co przyciągnęło, 
przyskoczy do m agnesu i przyczepi się m ocno do n ie­
go . T o  sam o będzie z igłą  lub inną rzeczą żelazną. 
W idzisz więc, że m agnes, choć nie ma rąk, ani innych 
narzędzi, jedn akow oż zdaleka przyciąga  do siebie że­
lazo.

Otóż prawie to sam o jest z ziemią, ty lk o  że m a­
gn es przyciąga jedynie żelazne rzeczy —  już miedzi, 
ani drzewa, ani szkła nie przyciągnie. A  tym czasem  
ziem ia przyciąga w szystkie rzeczy, jakie  się na niej 
znajdują.

T a  osobliw a siła, za pom ocą której ziem ia przy­
ciąga  do siebie w szystko, nazyw a się siłą ciężkości, 
albo siłą przyciągania. G d y b y  nie b y ło  w  ziemi tej s i­
ły  przyciągania, to żadna rzecz spaśćby na ziemię nie 
m ogła.



Polskie kalligraficzne wzory.
Dowiadujemy się, że w Buffalo, N. Y., staraniem znanego 

tam dobrze polaka, p. A. F. Górskiego wydane zostaną w tym 
miesiącu w z o r y  p o 1 s k i e do kalligrafii dla polskiej szkolnej 
'dziatwy. Brak wzorów takich tu oddawna uczuwać się nam da­
wał, i radzi jesteśmy że p. Górski przedsięwziął to szczęśliwe 
dzieło, o którem nikt nie pomyślał dotąd. O potrzebie i stronie 
praktycznej kalligraficznych wzorów polskich napiszemy obszer­
niej w przyszłości, dziś zaś w „Niedzieli1* polecić je tylko może­
my Sz. Sz. Wychowawcom polskiej dziatwy szkolnej i wskazać 
adres Wydawcy, jak niżej:

A . F. G órski,
127 Townsend str., Buffalo, N. Y.

Poszukuje
się Michała Kalczyńskiego, który dziewiętnaście lat temu wyje­
chał ze wsi Jablkowo w Foznańskiem i do tego czasu żadnej . 
wiadomości nie dal o sobie swej żonie. Ktoby o nim doniósł i 
to udowodnił, otrzyma SIO.00 nagrody.

Zgłosić się do Redakcyi „Niedzieli11.

Organista i Nauczyciel
doskonale w zawodzie swym wykształcony, posiadający dobre 
świadectwa, znając)' język Polski, Angielski i Niemiecki, czło­
wiek trzeźwy i spokojny, poszukuje miejsca.

Zgłosić się można do
W . Ks. Tomkiewicza, Plymouth, Box 25?

Luzerne Co., Pa.

W DRUKARNI PRZY SEMINARYUM POLSKIEM
wykonywamy wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u je m y : K SIĄ ŻK I, K O N S T Y T U C Y E , 
AFISZE, BILETY, O B R A Z Y  i t. d.

mamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

-------------  CENA PRZYSTęANA  --

DOCHÓD HA SEMIUAHYUM POLSKIE.

K R  E D A  i S Y N  O  W I E .
Polski zakład krawiecki i

S k ład  U brań, K apelu szy, C zapek, B ielizny M ęzkiej, 
K raw atów  Etc. Etc.

M UNDURY DLA TOW ARZYSTW .
257 Gratiot Ave. —  i —  690— 692 Hastings str.

Detroit, — — —  —  —  —  —  —  —  —  Mich.

rA.GRiGGsS° L PE" 3- T E L E P H O N E 873. c r- «odgers,sekr.

Detroit Plumbers Supply Company.
Zakładam y rury do wody, 

pary i gazu.
A p a raty  do ogrzew ania Parą,

W o d ą  lub ciepłem  Pow ietrzem , i
i Blachy żelaznej i in- ! 

Plany i ceny ogrzewania i ; nyeh metali.
przewietrzania. j — I

i Mamy bardzo wielki j

* "  * i zapas narzędzi dla O- ;
i łowników (Plumbers) i

70 & 72 Larned St. W . i » znaczny zasób
Autom atycznych

DETROIT, MICH. M achin G z o w y c h ,

Największa w Ameryce 
K S I Ę G A R N I A

J A N A  K A R C H U T
w MILWAUKEE, WIS.

Poleca:
Wielki wybór książek POLSKICH jako to:
Książki do  nabożeństwa,  religijne, naukowe, hi­

storyczne,  powieściowe,  ludowe zb :ory  pieśni p o l ­
skich, i t d. Dostarcza wszelkie książki w jakim kol-  
wiek-b.idz' katalogu i piśmie ogłaszane. WszystlFe 
zlecenia załatwia szybko i dokładnie, w wyjątkowych 
zaś razach brakujące książki z E U R O P Y  dostarcza 
w możliwie krótkim czasie. K A T A L O G  książek 
P O L S K I C H  na żądanie przesyła bezpłatnie.

Piszcz po KA TA LOG!
A d r e s :

S 4 9  2 - n d

Milwaukee Wis.

W alen ty  G e i s t ,  K a r o l  G e i s t

W . G e i s t  i S y n ,
K A R A W A N I A R Z E .  

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 61 Monroe Ave.

Detroit, Mich.

K U P U JC IE  O B U W IE
Z FABRYK I

PIN6REE 
SM ITH

BUTY I TRZEWIKI
Roboty na obstalunek.

NA PR A W Y  'W SZELK IEGO  R OD ZAJU ,

J. A. W ENDT&Co.
2 0 7  G - r a i i o t  i L v c .

AUGUS T G. S C H W E I Z E R .
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .
Przyjmuje obstalunki na wesela i zabawy. 
Chene róg Canfield Ave. Detroit,



EUG. LALLEMEHT.
Krawiec francuski.

P O L E C A  S I Ę  W Z G L Ę D O M  S Z A N O W N E J  
P U B L I C Z N O Ś C I .

Ma on zaw sze na składzie doborow e M atei y a ły  sp ro ­
wadzone z E uropy. W ykonuje ubiory w edług najno­
wszej źurnali otrzym yw anych co miesiąc.

15 F o rt Str, W est. Detroit, Mich.

A . Posaeliua, G.- C. Oordeg, J. W . Betzing.

PO SSELIU S & CO.
M E B L E .

D j y m i j , pośeiel, -w ózki dziecinne Ł t,
414 —  418 Gratiot Avenue.

Detroit, m&.

J A N  D I E S I N G ,
v F a b r y k a  ' s k ł a d  M E B L I .

W yró b v t a : . iforskie. 
lF« jtan i ej w n>:< ' ic — i>r-/ jmż<- «. i p rz .ko n a jc i. się.
K ł  ©rat.ioi Av>' — — - ._ ! -it, Miek

J..C. S C H E N K .
Skład tow arów  żelaznych —  N aczynia dom ow e ~— 

B la c h a - —  Żelazo — M iedz. W szystko  po najtań­
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie s o ­
bie pieniędzy.

176 Randolph ró g  Cham plain 
Detroit, M ich

S T H A I T H  i  m c J D O n A Ł D
Windsor — Ontario — Kanada.

Doskonałe importowane towary o połowę taniej niż gdzieindziej. 

Piękne męzkie ubrania zrobione na obstalunek 
od $ 1 5 . 0 0  ćLo $ 3 0 .0 0 .

Spodnie z importowanych materyałów od -Sb.50 do $7.50.
Dla Pań bardzo dobry importowany Kaszmir

po 50c. 62£ i 75c. yard. 
Materyały całkowicie wełniane, 27 cali szerokie tylko 12j-c. yard,

TO W A R Y  ŁOKCIOW E — MTLLINERY —
D Y W A N Y  —  UBRANIA.

s t r  a it  11; McD o n a l d ,
Tl Opera Błock, W indsor.

BRACIA ZIMMER,
S K L A D  I O W A R O  W  - Ł O K C I O W Y C H

K 11. \ . i  0 \V Y 0 11 I Z A O P A N IC Z N Y C H . 

735 ‘ 737 G ratiot A v e . cor. C h en e st.
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TEODOR J. G E R HA R D
7 0 7  i ł - n t o l a i e  S t -

Między Superior i Alexandrine ul.

S kład  Obić papierow ych, Farb, Oleju, S zk ła  i Kitu. 
Maluje, ozdabia i tapetuje pomieszkania.

FRIEDERICHS I STAFFIN
FA B R YK A  I  SK ŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
M ALO W AN IA PRO STE I A R T Y S T Y C Z N E  NA SZK L E

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

1 0 * 7  1 0 9  O - r a t i o t  Y 3 i .v o , .  DETROIT, MICH
Windsor, Oift. Fabryka przy ulicy Sandwich W . P. O. Box 214.

W. CHILINSKI 
41 K R A W I E C

Skład ubiorów męskich i dziecinnych; wszelkiej bielizny, kape­
luszy itd. po najtańszych cenach.

Jako doświadczony krawiec uskutecznia wszelkie roboty trwało i 
gustownie. Przyjmuje obstalunkr i :: irnych miejsc na listowne 

żądanie i za przestaniem miary.
$ £ 0 0 .O « »  temu —kto gdzieindziej taniej ubranie w tym 

samym gatunku dostanie.
812 St. Aubin Ave. —  —  —  Detroit, Mich.

P OL S KI  K R A W I E C  
J A N  J .  P O T 1 C H K E .

utrzym uje wielki skład sukna 

N A J N O W S Z E J  M O D Y .

Wykony wa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajm uje się w o gó le  w szelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 M ichigan A v e . ................Detroit, Mich.

H U R R A H ! ! H U R R A H  ! !
Jeżeli chcecie mieć m eble ręcznej roboty to idźcie do

HERMANA BOCK
Słsafy od 6 do 15 doi

Minrlsaiz lustrami od ?.50 do 20 doi.
Ł Ó Ż K A , S O F Y  i inne przedm ioty do umeblowani* 

służące, po cenach najniższych.

~ 7  ±  3  G - r a t i o t  f D1 ± 3 3  Hiela-nd. Str, (
E  T  R O I T ,  
M I O H .


